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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. fts. Pozn 
M o n a c h i u m ,  10 Marca. -  Król Max umarł dziś w polu- 

dnie o eodzinie l i s .  W mieście wielki smutek.
° J  Ostatnią czynnością rządową króla M ęca było wczoraj 

nrzed choroba podpisanie instrukcyi dla posła bawarskiego pr j  
bundestagu, względem przyspieszenia przegłosowania nad kwes y .

8Uk0I Ł l u u m ,  1 0  Marca po południu. -  W stąpienie na tron 
króla Ludwika II ogłosili heroldowie po ulicach i placach imasta 

W i e d e ń ,  10 Marca wieczorem. -  Z Veile donoszą poa a. ». 
szósty korpus zebrał się dziś w Veile i okolicy. Brygada Dormus 
i brygada kawaleryi pruskiej ruszyły do Horsens i d°tariy aż do 
Hedensted. Nieprzyjaciel stoi w Horsens, większa częsc jego ka 
walervi w kierunku połuocno zachodnim. . -

S z t o k o l m ,  8 Marca. — Niespokojności, które onegdaj zaszły 
podczas zgromadzenia ludowego, ponowiły się wczoraj wieczorom.
P ow vbiiano  h r. M anderstróm ow i okna.

K o p e n h a g a ,  8 Marca. -  Przerwano komumkacyą telegra­
ficzną z Jutlandyą, z wyjątkiem Friderycyi. _

A l t  on a 10 Marca wieczorem. — Granica celna eulerska bę­
dzie wkrótce zniesioną, jak donosi szlezwicko holsztyńska gazeta 
a to w skutek porozumienia się admimstracyi holsztyńskiej z szle-
zwicką. -

B e r l i n  11 Marca. — Naj. P a n  raczył nadać kr. niderlandzkiem u 
porucznikowi w 5 pu łku  piechoty bar. A y l v a - R e n g e r s ,  order kr. „ - 
rony 3 klasy.   _

B e r l i n  10 Marca. —  N a t. Z t  g. p isze: donoszą nam  z W iednia, 
że Prusy i A ustrya w skutek  ostatnich układów przesłały notę do gabi­
netów paryskiego, londyńskiego, petersburgskiego i sztokolm skieeo, 
i f '  ; nonnwa iest następu jąca- wkroczenie do Ju tlandy i uspraw iedli- 
wionem jeststra teg icznem i względami i zabieraniem  przez Duńczyków 
okrętów niemieckich. W ynurzono nadto ubolewanie, ze opor D anii uda­
rem nił zamierzone układy pokojowe, ln tencye obu mocarssw, tudziez 
doniosłość ich przedsięwzięcia nie zm ieniły się, przytem  wskazano na 
dawniejsze oświadczenia pod tym  względem. Teraz nawet są gotowe 
wejść w układy, i przystać na zawieszenie b ro m , bądz na podstawie zaję 
tvch nrzez nie i Duńczyków stanow iska w czasie zawarcia ugody, bądz 
pod w arunkiem  ustąpienia z dypelskich okopów i wyspy A lsen, a wza­
jem  n astąp i cofnięcie wojsk z Jutlandyi. W obu atoli przypadkach m ają
być zwrócone pozabierane okręty. nrii,0 .

Uważać należy tę  notę za koncesyą daną przez P rusy  po ityce poko 
jowej austryackiej, aby ostatn ią nakłonić do wkroczenia do Ju ttan d ji. 
N ie można się spodziewać, aby Duńczykowie zezwolili na zawieszenie 
b ro n i, któreby znaczną część Jiitlandyi pozostawiło w S ® 1 
rzeńców sądząc po teraźniejszem  usposobieniu umysłów w K openhad , . 
Przypuszczenie jest jeszcze błędniejszem , że D ania opuści Alsen iDuppe ,

aby o ^ z T e ^ t r u ^ w o j n y  pisze S t a a t s a n z e i g e r :  zebranie dywizyi 
skombinowanej gwardyi pruskiej i 6. korpusu; austryackiego nastąpiło 
w d. 7. b. m. przy nieustannym  deszczu i bezdennych drogach anastępn

Wkr0Jeuera\e T c f m i l b e ^ 1 0  bata lionam i, 3 szwadronami i 24 działam i 
ruszył podczas ta k  ciemnej nocy, że konia od pieszego me było można 
rozeznać i udał się drogą przez H ócrup do Friderycyi. O godzinie 8. 
przybył następca tronu z feldm arszałkiem  W ranglem  do kolumny wysu­
niętej poza Almindo. Po krótkiem  wypoczęciu ruszzono dalej o godzmm 
8>/o i wszędzie nieprzyjaciela odparto. Głowna kolum na gwardyi cływizy 

d J L ”  przy gościńcu H ocrup, k tó ra  po k ró tfa e ju te c z c c  
^  u . .  rlnmero rostam ei z Jkoldinga,

spoti cai a czatę ciunbiici p i x Tr îriincn
szybko uszła  do Friderycyi; przy drodze dopiero rostajne z Koldinga, 
Frideryicyi i Yeile przyszło do znaczniejszego s ta rc ia , w ktorem i a ity -

lerya wzięła udział. Trzeci pułk  gwardyi królowej F lźbiety po iaz pierw

SZy b\Vzjęto d fn ie w o li  1 kom panią duńską (3 o f ic e r ó w  i 180 żołnierzy) 
i  trzydziestu ludzi oprócz tego. Z pruskiej strony dwock leg o , w

dzieS\Yecłle wiadomości z G ravensteinu poszły trzy kom panie z brygady 
Goebena pod Diippel na rekonesans, przy k tóryin  przyszło do ż w a w e j  
utarczki. Z naszej strony 3 lekko rannych. N ieprzyjaciel m ia ł poległych

1 ianSaC Alsenie stać ma 2 8 - 3 1  batalionów p i e c h o t y ; każda kom pania
wzmocnioną została 50 ludźmi. . . . ____, -

C h e ł m n o ,  9. M arca. — C u l m .  K r e i s b  1. w nieurzędowej części 
pisze: »Na dniu 1. M arca aresztował w D ziałowie patro l u łausk i nader 
przystojnego mężczyznę i przyprowadził go do Chełmna. Tenże był przy­
jęty przez w łaściciela Działowa za nauczyciela domowego, a  m iał dawniej 
w Kongresówce i Dębieńcu przebywać. Aresztowany pow iada,_ ze jest 
z Leodyum i ty lko po francusku i po łacinie um ie; kiedy go się zapy­
tano czy chce wrócic do Kongresówki lub  do Francyi,_ odrzekł ze do 
Turynu. Tymczasem znalazł schronienie swe (asyl) w tutejszem  więzieniu 
sądówem.«

Królestwo PoisMe.
O s t z e e  Z e i t u n g  pisze z nad granicy polskiej 8 M arca, ze w ob­

wodzie w łocławskim i gostyńskim  ta k  jest obostrzony s tan  wojenny, iż 
podróżni narażeni są na największe przykrości i  żmudę. K to z Brus za 
k a r tą  legitym acyjną przybywa do A lexandrowa w in teresach swoich nie 
może się ruszyć z miejsca bez żołnierza, k tóry  m u bywa przydany. _ Kto 
za paszportem  pruskim  dalej chce jechać np. do Nieszawy, ten  musi naj­
przód pojechać na kolei do W łocławka i tam  w biórze księcia W ittgen- 
stejna dać sobie paszport wizować. W  obwodzie tym  wojskowym wło­
cławskim  żadnemu dziedzicowi niewolno się ruszyć do najbliższej wsi bez 
paszportu. W  paszporcie musi być wyrażony dzień odjazdu, c e l i  droga.

Z poznańskiego mało przybywa powstańców do K rólestw a, tylko^tu 
i owdzie napotyka się na drodze pojedyńczo idących, bez tłomoczków, 
niby za spraw unkiem  lub z listem  idących, którzy przytrzym ani przez 
patro l lub  żandarm a pokazują zwykle zam iast legitym acyi albo lis t są ­
siedzkiego dziedzica lub kartkę  polecającą go na służbę. Tego rodzaju 
legitymacye nie zasłonią idącego ku  granicy, zwykle ich przytrzym ują 
i odprowadzają, patro le lub żandarm i do aresz tu , który się nad k ilka  an i 
zazwyczaj nie przeciąga. Po wysiedzeniu aresztu znów id ą  ze swemi li- 
listam i polecającymi ku granicy, gdzie stanąw szy, bywają rokw aterow a- 
ni na ta k  długo, aż większy zbierze się hufiec i przybędzie przewodnik, 
k tóry  ich nocną porą  przez granicę i do najbliższego oddziału pow stań­
czego odprowadzi. Skoro swej missyi dopełnił, wraca przewodnik znów 
po nowy oddział. J a k  słabe oddziały z księstwa przechodzą, pokazuje 
się z tego, iż z wszystkich wychodźców w ostatnich dwóch m iesiącach 
tylko dwa oddziały się .'utworzyły po 80 i po 60 ludzi, z których jednym  
dowodzi Szukalski w powiecie brzeskim , a  drugim  O ksiński w kali-
skiem. . . .  ,

W a r s z a w a ,  7. M a r c a .  — Z Bożej Ł ask i My, A l e k s a n d e r  l i .  
C esarz i S am o w ładca Wszech Rosyi, K ról Polski, W ielk i K siążę F in ­
landzki etę. etc. etc. , . ,

Objawiamy wszystkim naszym wiernym poddanym w królestwie pol-
skiem: . , .

Najdostojnieszy rodzic nasz, w nieustannej troskliw ości o po­
myślność powierzonych mu lu dów , zwracał ciągle szczególną uwagę na 
najliczniejszą a najmniej obdarzoną klasę rolników. Przystępując do jej 
urządzenia w królestw ie polskiem, rozpoczął on od włościan, zamieszka­
łych w dobrach rządowych i w dobrach najmiłościwiej rozdarowanych o- 
bywatelom rosyjskim . W łościanie dóbr tych stopniowo oswobadzani byli 
od pańszczyzny, a wydzielone im grunta , stosownie do dobroci i w ar­
tości ich, obłożone zostały um iarkowanym  czynszem. _

Dobroczynne środków tych sku tk i wkrótce objawiać się zaczęły 
w szybkim i wzrastającym  ciągle dobrym bycie rzeczonych włościan.

P óźniej, ukazem  z dnia 26. M aja 7. Czerwca 1846. roku  poczy­
niono też liczne ulgi włościanom w dobrach do obywateli Polskich i do 
instytutów  należących; między innemi zniesiono większą część darm och 
i  najmów przymusowych, włościanom odrabiającym  należycie powinno-



ści swoje- zapewniono spokojne posiadanie osad ich i korzystanie z siu- SES; zabroniono samowolnego podwyższania tyob pow m nosc, oraz
wcielania eruntów  włościańskich do dworskich.

Położywszy tym  sposobem podstawę gospodarczemu bytowi włościan, 
rodzic nasz spodziewał się utrw alić stopniowo to ważne dzieło i ztąd to 
w początkowych wyrazach rzeczonego ukazu zapowiedziano włościanom

krÓ1Zgo’n n f e ^ z t o T c e s a r z o w i 1M ik o w i  Im u dokonać tego co było 
p r z e z  n i e g o  zamierzonem i zap o w ied z ian e j dla dobra narodu ; lecz wola 
rodzica zgodna zupełnie z dawnem życzeniem naszem, sta ła  się dla nas 
św ię ta  spuścizną, niezwłoczne wszakże spełnienie j e j , przy samem na­
s z e m  na tron  w stąp ien iu ,  napotkało m eprzełam ane przeszkody w trw a-

^ ° ej Z arazCp o Zaw arciu pokoju skierow aliśm i troskliw ość naszą do trw a­
łego urządzenia bytu wszystkich w ogólności włościan tak  w cesaistw ie, 
iakoteż w nierozdzieluie przyłączonem  do niego królestwie polskiem.

Środki prawodawcze przyjęto przez nas w Rosyi, przy błogosławień­
stwie W szechmocnego, pomyślnym skutkiem  uwieńczone zo s ta ły  dzięki 
czvnnei pomocy udzielonej nam w tem przedsięwzięciu przez Szlachtę 
rosviska i ofiarom jakie oua chetnie poniosła dla dobra ogołu i z uczuc 
prawdziwej ludzkości. Lecz w królestw ie polskiem , trzy ukazy i trzy 
postanowienia z dnia 16. (28) G rudnia 1858. roku, o dobrowo nem oczyn- 
szom m iu w łościan , z dn ia  i  (16.) Maja 1861 p., o z»m ,.n ,e  — y- 
zny na okup praw ny, i nakom ec, z dnia 2-1. Maja (o. Czerwca) l o ^ -  i-i 
o oczynszowaniu, nie znalazły, z głębokim sm utkiem  naszym u w asc - 
cieli ziemskich tego spółdziałam a, bez ktorego skutek przedsięwziętych 
środków widocznie był niepodobnym. Dla tego to ustawy te nie przynio­
sły  dotąd takich nawet korzyści, jakich  mieliśmy prawo spodziewać się

P° N a k o m e c  wybuchłe w ostatnich czasach powstanie i zaburzenia, do­
tą d  jeszcze nie zupełnie uśmierzone, posłużyły ludziom złych zamiarów, 
nietylko do wstrzym ania w wykonaniu przyrzeczonego pizez rodzica na 
szeo-o a przez nas ostatecznie przedsięwziętego urządzenia włościan,

. lecz i do usiłowań zachwiania w nich uległości prawu i wierności tronowi, 
przez zasiewanie w ich um ysłach zaburzeń i trwogi. •, , ,
P Zdrowy atoli rozsądek włościan odniósł zwycięstwo nad łudzącem i 
so  uwodzeniami, a  niezachw iana wierność ic h , oparłszy się wszelkim 
groźbom i gw ałtom , niew inną krw ią nawet licznych z pomiędzy nic i

fl0r w f S S t ż y  la ta  upływa od togo csnsu, kiedy w dniu 19. 
Lutego 1861 roku wydaliśmy m anifest i ustawy o urządzeniu włościan

w ces^ r^ r(, j estw -e p 0i sk iem również dzień ten odznaczamy spełnieniem 
w nim  świętej d la  nas woli rodzica naszego, dawnych zyczen własnych 
roczekiw ań wiernej nam licznej klasy włościan. Niech dzień ten będzie 
wiecznie pam iętnym  i dla włościan Królestwa, jako dzień ^ t ^ m  nowej 
ich pomyślności Niech pomyślność ta  stanie się zarazem piei wszym 
S z c z e ś l T w y m  zwiastunem tego ogólnego postępu i powodzenia, k tórych 
ustalenie we wszystkich warstwach ludności K rólestwa jest przedm iotem  
nipustannveil dążeń litiszycli i niezachwianej nadziei. #

Obecnie wezwawszy Boga na pomoc, postanowiliśmy ̂ n o m e m y .  
A rt 1 G run ta  zostające w posiadaniu włościan (to jest osady 

ściańskie) ta k  w dobrach pryw atnych i najmiłosciwiej rozdarowanych 
(m aioratskich) jakoteż w dobrach instytutow ych, (rożnych zakładów) 
i ™ z a d o w y c h  przechodzą na zupełną własność w łościan, w posiadaniu 
tych gruntów będących. Jak ie  mianowicie grunta  nabyw ają włościanie 
i do których z nich dobrodziejstwo tego ukazu rozciąga s ię , to poniżej 
W artykułach  5 6, 8, 10. 13 i 11 jest wskazane.

A rt. 2. Od 15. Kwietnia b. r., w łościanie uwolnieni raz n a  zawsze 
została ód wszelkich bez wyłączenia powinności, jakiem i na korzyść dzie- 
Tz ów obłożeni by li, jako to : od pańszczyzny, od okupu w gotowizme, 
5 Ł T 4 J ,  danin i t. p. W szelkie dochodzenie zaległości
i  niedoborów z powyżej zniesionych powinności u sta je , i z tego ty tu łu
żadne nowe dochodzenie w przyszłości miejsca miec me może. Na p i .) - 
szłość włościanie obowiązani są wnosić do skarbu , za nabytą przez nich 
na  własność ziem ię, podatek gruntowy tym
sób wyrachowania, wysokość i term m a opłaty tego podatku  giuntowego,

0kreS  instytutow ych i n a j m ś c i  wiej
rozdarowanych (m ajoratskich), otrzym ają od rządu w ynag iodzem eja  
zniesione powinności włościańskie. Sposob wyrachowania, wysokosc 
i rodzaj tego wynagrodzenia, wskazane są w ukazie o komisyi likw ida­
cyjnej. Prócz tego , dziedzice dób r, w których włościanie w moc niniei- 
szego ukazu, s ta ją  się właścicielami gruntów, osw obadzają się od obo­
wiązku niesienia ulgi włościanom w przypadkach klęsk nadzwyczajnych 
i oddawania im zapomogi w inw entarzu roboczym, w narzędziach i za­
siewach. Prócz tego, właściciele dóbr, najmiłosciwiej rozdarowanych, 
na  zasadach postanow ienia z 16. Października 1835 roku, uw alniają się 
odopłaty skarbow i kwarty art, 24 i 25 rzeczonego postanowienia za-

prowadzonej. ^  dsiedsic6« nasfcjpi ze źródeł, yr ukazie o ko­
m is ji likwidacyjnej wyszczególnionych, miękcy które.n. m m .  * ,  tokzo 
w s p o m c i o c j ; y ^ ° d a t a k  g ™ t o . j .  dni« '2Ś  Lutego

O godzinie 11 rano pocieszono w miasteczku Szawlach za udział w po­
wstań u b żołnierza pskowskiego dragońsk.ego pułku  Andrzeja K uspn- 
a n k o  i  szlachcica z pow iatu kowieńskiego A leksandra b o łu b a , dowodzcę

powstańczego oddziału. n astępujące szczegóły o straconych w S ty ­
czniu na mocy wyroku sądów wojennych moskiewskich w W ilnie M ie­
c z y s ła w a  Dormanowskiego, Ignacego Zdanowicza i Jy tu sa  Dalewskiego.

Mieczysław Dormanowski (Ludwik Suchodolski) z Poznańskiego 
rodem , skończył szkoły w W arszawie i odbył za granicą uniw ersytet; po 
powrocie do k ra ju  w roku  1861 oddał się z całą gorliwością sprawie ojczy- 
zn Dwa razy aresztow any siedział przeszło pół roku w cytadeli w ar­
szawskiej ; po uwolnieniu przybył w pierwszych dniach marca r. z. do 
W ilna. Oskarżony jako główny organizator odprowadzonym został 2go 
S ie rp n ia  do więzienia. Na zeznanie kolegów przybyłych z nim razem 
z Warszawy, ludzi słabego ducha i przerażonych pogróżkami szubienicy, 
że on zna ca łą  organizacyą, której był głową, wszelkiemi sposobami do 
do wydania jej członków zmusić go chcieli. B arbarzyństw a na jakie 
tylko piekielny wymysł zdobyć się może, obiły się o mocny charakter 
Dormanowskiego: głodzenie, bicie, to rtu ry  nie wydusiły żadnego zezna­
nia. Lochu podziemnego przez cztery tygodnie ani razu nie otworzono, 
a gdy dla braku powietrza i z głodu zaczął zapadać na siłach fizycznych, 
przeznaczono dlań inne miejsce, żeby przedwczesna śmierć nie wydarła
im ofiary. Długo Mieczysław nie mógł odzyskać wzroku. Jenera ł So­
bolewski! prezes komisyi śledczej, widząc więźnia nieugiętego, przeczy­
ta ł mu wyrok śmierci przez powieszenie, ale odłożył egzekucyą na póź­
niej, sądząc że myśl o szubienicy wpyłnie na niego i do wydania organi- 
zacyi zniewoli. Żelazna dusza Dormanowskiego ani na chwilę się nie 
zaw ahała; —  Moskwa zatem do innych się udała wybiegów: posyłano do 
jego celi oficerów, którzy niby uwielbiając jego wielki ch a rak te r, stara li 
się w bliższe z nim wejść s to su n k i, częstując papierosam i i oświadczając, 
iż czują niegodziwość postępowania rząd u , ale w niczem mu pomodz nie 
mogą. Podstęp ten  nie uszedł baczności Dormanowskiego: słówkiem ani 
siebie ani drugich nie skom prom itował. Wsadzono wreszcie do jego celi 
szpiega, ale i to daremnie. Pobyt jego w więzieniu był to jedyną bezu­
stanną chwilą najokropniejszego męczeństwa: są to właśnie jego słowa. 
Szczegóły nam wiadome są tylko słabym  odcieniem jego cierpień; pom i­
mo to wszystko usiłow ania Sobolewskiego spełzły na niczem, m oralne 
ani fizyczne to rtu ry  nie zmusiły więźnia do jakichkolwiek zeznań. W cza­
sie uwięzienia b ra ł winę wszystkich współoskarzonych na siebie, a prze­
ciw obwiniającym go nie wyszło nigdy z ust jego słowo żalu lub oburze­
nia ale miłości i przebaczenia. Na kilka tygodni przed śm iercią dziwny 
spokój ogarnął jego duszę, czuł się zupełnie szczęśliwym, bo przewidy­
w ał blisko odrodzenie ukochanej ojczyzny. Dnia 9 G rudnia oddanym 
został pod są wojeuny, skazujący go wraz z k ilkunastu  innymi naśm ierć. 
W yrok  ten podany do potwierdzenia u wyższego try b u n a łu , ze względu 
na młodość i szlachetny charak te r Dormanowskiego, zmienionym został 
na kilkanaście la t k a to rżn i, ale Sobolewski machiuował przez trzy  dni 
aż przeprow adził potwierdzenie wyroku śmierci.

Ignacy Zdanowicz oskarżony jako kasyer m iasta W ilna wraz z ojcem 
dnia 7 W rześnia r. z. aresztowanym został, a ich dom, po odbytej w nim 
rewizyi, skonfiskowano. Z początku osadzo ich w osobnych lochach, 
lecz gdy Sobolewski na młodym Zdanowiczu żadnych zeznań wymusić 
nie m ógł, licząc na to , że obecność ojca, którem u oznajmiono, iż tylko 
wydanie órganizacyi syna uratować może, wzruszy i spowoduje Ignacego 
do denuncyowania, trzym ano ich siedem tygodni razem. Położenie ojca
każdy zrozumie: zostawały mu tylko dwie a lternaty  Rozmowa ich nie
wiadoma, ale z rezu lta tu  można wnosić, że ani ojciec, ani syn na chwilę 
nie w ahali się obrać raczej do śmierci prowadzącą drogę. Uwolniono 
ojca po siedmiu tygodniach, a Ignacemu przeczytano wyrok śmierci przez 
powieszenie. Najwięcej przyczynił się do tego Sobolewski, którego wpływ 
pierwotne skazanie Zdanowicza na kilka la t do katorżnych robó t, zmie­
n ił na karę śmierci. Dnia 20 G rudnia przywołał policm ajster profesora 
Zdanowicza do siebie i zawiózł go do więzienia Dominikańskiego z oz­
najm ieniem , żeby syna do zeznania pobudził, a sam go natychm iast wol­
nego wyprowadzi z więzienia. W  chwili gdy ojciec wszedł do lochu, syn 
klęcząc obok kapłana sposobił się na śmierć. Na widok ojca powstał 
Imiacy rzucił się w jego objęcia i z wyjaśnionem czołem zapewniał go, 
że jest zupełnie spokojnym, że dziękuje Bogn który mu pozwolił ginąć za 
ojczyznę; zaklinał ojca i m atkę, żeby się me m arw ili, bo jedno to wspo­
mnienie niepokoić go będzie w ostatnim  momencie. Policmajstrowi p ro ­
ponującem u zeznanie jako jedyny środek ocalenia ,życia, odpowiedział: 
Zmierzysz mnie według twej podłości«. Z m atką nie dozwolono mu się 
pożegnać. Tak Dormanowskiego jak  Zdanowicza wyprowadzono wśród 
siedmiu stopni mrozu w lek kie m ubraniu na plac egzekucyi, gdzie ich 
trzym ano przez całą godzinę, ponawiając obietnicę darow ania życia, je­
żeli tylko zeznają. Odrzucili ze wstrętem propozycyą nagląc dopospiechu.

Tytus Dalewski pochodzący ze szlacheckiej rodziny litewskiej, skoń­
czył szkoły w W ilnie i odznaczając się przy pracy i rozwiniętym umyśle 
w naukach wywierał wielki wpływ na młodzież szczególnie uniwersytecką 
w Moskwie, gdzie sam kursa odbywał. W róciwszy do W ilna z całą  gor­
liwością oddał się sprawie ojczystej, pomimo prześladowania jego jako 
też całej familii Dalewskich ze strony Moskwy. Przez k ilk a  miesięcy

lać się od tych przysług byłoby to  samo (co popełniać zdradę. Tymcza­
sem" wytężyła Moskwa całą swą baczność i uwagę, aby dostać Dalew­
skiego w swe ręce. Zdrada haniebna przyszła w pomoc i oddała jej Ty­
tusa którego też zaraz osadzono w więzieniu Domitiikańkiem. Męki mu 
zadawane nie złam ały jego ducha, z góry stanowczo oświadczył, ż e n ić  
się od niego niedowiedzą. Nie zadługo też przeczytano mu Wyrok śmierci 
przez powieszenie. Z równą odwagą jak  poprzednicy szedł na śmierć 
wołając bezustannie: śm ierć M oskwie, niech żyje Polska! Zal i współ­
czucie stojącego ludu  było bez granic. Rodzina Dalewskich znana ze 
swemi poświęcenia i miłości dla k ra ju , ciężkich doznała ciosów: m atkę 
i trzy córki wywieziono na Sybir. Tytusa powieszono, a F rańciszka 
skazano do katorżnych robót.

 W ydano uiedawnemi czasy książeczkę, k tó ra  m a być używaną



• ko  w ykładow a w szkó łkach  w iejsk ich  n a  L itw ie a  w ielce po w szystk ich
nininach In fłan t i  L itw y rozpow szechniana. T y tu ł j j :

»Rozmowa z ludem  prow incyi zachodnich E o s y i; k s ią ż k a  d la  sz co
■róipiskich*. Podajemy tutaj niektóre ustępy  z tej k s ią że cz k i:

»Gdy Cesarz Aleksander M ikołajew icz, m iłu jąc  swych poddanych
i , k0 w łasne dzieci i w idząc w n ich  zaw sze b rac i w C hrystu s ie  n ad a ł 
wolność w łośc ianom , u w aln ia jąc  ich  od przem ocy panów  p o lsk ich , nie- 
Tnwiść tych  o s ta tn ic h  w zrosła tylko. N ie um iejąc pracow ać an i życ bez 
przelew ania p o tu  i k rw i swych poddanych, k tó ry ch  tra k to w a li ja k  a z ik ie

b } d l! s ą d S Sże m ogą ra c h o w a ć  n a ° d o T t a to n ą  Rość buntow ników  
w k ra iu  i  p rzy jació ł z a g r a n ic ą ,  P o lacy  w piek ielnej pam ięc i nocy z dn ia  
21 n a  22 S tycznia rzu c ili się n a  uśp ionych  żo łn ierzy  n a szy c h , zab ija jąc  
ich zarzynając  i m ordując. T y ch , k tó rzy  się b ronie u siło w ali za zy- 

w dom ach  palono. B oże! ileż to  k rw i praw osław nej p rz e la li w je - 
dn ę  noc lu d z ie , co się ch rześc ianam i nazyw ają! O ddaw na św ia t m e by ł 
w idow nią podobnych okropności. N ie znam y ich  w h is to ry i dzik ich  i K a­
nibalów  a oto P olacy  p ow tarzają  te k rw aw e sceny od lati 70*.

O pow iedziaw szy w ten sposób w y p ad k i, R ozm ow a ta k  dalej izecz

p ro w ad z i^  ^  ^  a tfw a  d o tą d . p olacy u ie  p rz e s ta ją  p a lić  i żyw­

cem  grzebać żołnierzy m oskiew skich; rozsadza ją  zapom ocą p ro ch u  cię­
żarne niew iasty; w ydziera ją  n iem ow lęta  z ich  w nętrzności i  w iesza ją je  
obok m a te k ; znęca ją  się nad  jeńcam i i w ieszają ich  w ieszają bohaterów  
rosy jsk ich  n a  w łasnych  k iszk ach , m ęczą i  w ieszają księży ru sk ic h ; sp o ­
kojnych i poczciw ych ludzi (lud  ru sk i i po lsk i, m iłu jąc y  swego cesarza, 
a chcący się pozbyć sz lach ty  i k s ię ży ), zm uszają do u d z ia łu  w pow stan iu  
i tam , gdzie są  w p rzem agającej sile, p rzem ocą u p ro w ad za ją  ludzi do lasu , 
u zb ra ja ją  ich  czem  m ogą i  p rzy  pierw szej sposobności w ysy ła ją  n a  pew ną 
zao-łade by się sam i u k ry ć  m ogli za ich  c ia łam i i uciekac do lasu  n a  
obraz i podobieństw o przodków  swoich L udzie bojący się B oga i  n ie ­
chcący iść za n im i, zw ykle zab ijan i byw ają .«

Ifrsmcya* _ . . .
P a r y ż ,  8 .M arca. — P ó łu rząd o w e dzienn ik i francusk ie  zam ieszczają 

n iem al jednobrzm iące a r ty k u ły , zaprzeczające aby F ra n c y a  z A ng lią  po ­
ro zu m ia ła  sie  pod  w zględem  duńsko  niem ieckiego s ta rc ia  Kownies zbi- 
ia ia  nog łoske o ta jn em  porozum ien iu  się  P ru s  i A u s try iz R o sy ą , jakoby  
koalicy i przeciw  P ran cy i. P a y s  są d z i, że dzienn ik i ang ie lsk ie  rozsze­
rza ją  te  p o g ło sk i, aby  F ra n c y ą  napędzić do so juszu  z A nglią, ł o s i ę  
przecie n ieudało , ja k  dalej tw ierdzi P a y s ,  poniew aż F ra n c y a  n iem a po ­
w odu odstępow ać od tego niepodleg łego  stanow iska w k w esty i, k tó ra  ją  
nieobchodzi. Z a to  arcyksiąże  M aksym ilian  częste m iew a konfereneye 
7  cesarzem . Obaj zgodzili się w sp raw ie  m eksykańsk ie j i nic n ie  s ta w a  
n a  przeszkodzie p rzy jęciu  korony m eksykańsk ie j p rzez  M aksym iliana . 
Cesarz m a zadow olenie z rozdaw an ia  k o ro n , byw an ia  z k an d y d a tam i 
koronnym i n a  te a tra c h , k o n ce rtach , tudz ież b an k ie to w an ia . D zienniki 
op isu ją te raz  stypy cesa rsk ie , k to  i gdzie s ied z ia ł, co i ja k  z jad a ł i sp i­
ja ł N apoleon czuje się  bardzo szczęśliwym  i jego E ugen ia  niem niej.

'  (K o r  Chw.) T i m e s  i G l o b e  w y k ła d a ją , że R en je s t n a tu ra ln ą  
g ran icą  F ran icą . Czy w tern je s t p u f , czy też chęć p rze ra żen ia  P ru s ?  
N ik t tego nie może w tej chw ili w ytłum aczyć. .

W ziecie m ias ta  K am peche uzupe łn iło  opanow anie M eksyku  przez 
w ojska francusk ie . A rcyksiąże M aksym ilian  może dziś p rzy jąć  bezpie­
cznie w span iałą  koronę. N aród  go przyw ołu je i n iec ie rp liw ie  czeka n a  
niego. W yjazd  arcyksięc ia  do M eksyku w zm ocniłby jej sc iąg n ąc  m ary -

i  czesc wojska* . .
W  M arcu odbyło się w całej F ran cy i losow anie popisow ych.
P  W ołow ski og łosił w R e v u e  d e s  d e u x  M o n d e s  rep lik ę  w kwe-
finansów rosy jskich . U rzędow ni finansiści rosyjscy u trz y m u ją , że 

8 K T Ł  J 3 K ,  a w P a ry ż a  cena  ru b la  neerfa do 3 fr. 40  c. K o s ja -
n ie  baw iący W P ary żu  nie p o k azu ją  Się w swiecie. _

O ko ło  15 K w ietn ia  cesarzew icz rosy jsk i zacz<xc m a pod ioze  za g ia -  
n ice i przybyć do P ary ża , zk ą d  m a się  udać do L ondynu. M a ta k że  
przybyć do P ary ża  z żoną k ró l p o rtu g a lsk i. .

Zaczęła się w P a ry żu  ag itacy a  w yborcza z pow odu elekcyi w 1 1 5 
cy rku łach  dwóch deputow anych w m iejsce pp. H av in  i Ju liu sz a  F av re . 
R obotnicy  p rzedstaw ili w 5 cy rk u le  p. T o la in  i m ają  pezedstaw ic innego 
w l v m  D em okraci p rzed staw ia ją  pp. P a s q e t ,  re d a k to ra  S i e c i  a ,  G ar­
n ie /  P ag es , R o u la  i F ry d e ry k a  M evin, a  lib e ra liśc i pp. C arn o t i  L abou- 
la y a  W y s tą p ią  jeszcze in n i kandydaci. K om ite t wyborczy, złozony 
z deputow anych i dziennikarzy  opozycyjnych, zb iera  s ię , czeka i do tąd  
żadnego k an d y d a ta  nie zaleca. R ząd  nie w y stąp ił d o tą d  ze swem i k a n ­
dydatam i. Jeże li nie w ystąp i, będzie to  z n a k , że je s t za k an d y d a tam i
w zietem i z robotników . . .

G iełda przew iduje i spada. Spokoj w ew nątrz F ran cy i je s t  zupełny. 
N iesnask i w O deonię z pow odu sz tu k i G eorges S a n d , n ie  m ia ły  m c p o ­
litycznego i nie były obrócono przeciw  cesarstw u.

L w ó w  7. M a rc a .— A resztow an ia  i rew izye odbyw ają się tu ta j bez 
przerwy M niejszy przecież pospiech okazuje w ładza w w ydaw aniu  w yro­
ków na więźniów. k tó rzy  n ie raz  ro k  trzym an i są  w śled z tw ie , a  n as tę ­
pnie n a  po tw ierdzenie z W iedn ia  zapad łych  w reszcie wyroków po 6 ty ­
godni i wiecej zm uszeni są  czekać. D n ia  3. b. m. lir. M ensdorf zw iedza­
jąc tu tejszy  sz tokhaus sztabow y, w k tó rym  się zna jdu ją  więźniowie po li­
tyczni m ia ł się zadziw ić nad podobnym  stanem  rzeczy, o k tó rym  do tąd  
przecież nigdy nie chciał się przekonać. N ależy się spodziew ać zatem , 
że zapobieży n ad a l tak iem u  bezpraw nem u postępow aniu  z w ięźniam i po­
litycznym i. . , . .

D nia 2. M arca odczytano dwom więźniom politycznym , o sadzo­
nym w tu te jszym  sz to k h au z ie , u as tąp u jące  przez najwyższy senau 
W W iedniu potw ierdzone w yroki sąd u  w ojskow ego: P an  Jozef M eruno-

wicz z D rohobyczy, 44  la t  m ający, ojciec czw orga n ie le tn ich  dzieci, t r z y ­
m any p rzez ro k  p rzeszło  w śledztw ie tegoż są d u , s aza  y _  
m iesiące ciężkiego w ięz ien ia , obostrzonego jednorazow ym  p 
godn iu ; nas tępn ie  Jó zef K rieg e r  z D rohobyczy, Więziony od 8. M aja
1863 , skazany  n a  2 m iesiące w ięzienia.

Z pom iędzy  osób aresztow anych  w przeszłym  tygodn iu  p 
w iedzin u p a n a  M ieczysław a P aw lik o w sk ieg o , panów  M ieczys ,. ‘
D zieduszyckiego i Józefa  P u zy n ę , wypuszczono w czoraj z a re sz tu  po i- 
cyjnego n a  wolność. P anow ie P aw likow sk i i Ju liu sz  b z ta rk i  do ą  p
zostają  w areszcie policyjnym .

R ew izye bardzo  śc isłe  odbyły  się  tych  dn iach  u  p. H efern a  R udo lfa
i u. p an i Śn iadow skiej. P rócz p ięc iu  kart wizytowych p. Paw likow skiego ,
k tó re  jak o  corpus d e lic ti z m ieszkan ia p. R udo lfa  zabrano , nic poc e jr  .
nego nie znaleziono. . , , r„

W czoraj z ra n a  m ężczyzna ja k iś  p rzy trzym any  i b ran y  do protOKuiu 
w policy i podczas indagacyi w yskoczył przez okno i um knął.

—  Czytam y w  G a z .  N a r ó d .  »Rozsiew anie fałszyw ych pogłoseic 
(baków  policyjnych) oddaw na już zosta ło  uznane za szkodliw e, a  kocle- 
k sa  k a rn e  obm yśliły  stosow ne n a  to  k ary . Że p lo tk a rs tw o  u  nas  p o su ­
n ię to  do w ysokiego s to p n ia , o tern p rzek o n u ją  dośw iadczenia każdego 
d n ia  praw ie. N ie dziw ilibyśm y s ię , gdyby trzp io ty  la ta ją c  od  dom u do 
dom u, od osoby do osoby, roznosili w ie śc i, n ie  spraw dziw szy ich  wcale, 
a le  cóż mówić o ludz iach  w y traw n y ch , o lu d z iach , co m a ją  p re  en ^y<t 
być dok ładn ie  obznajm ionym i ze w szystkiem  co się dzieje! Ud dw ocn  
dn i p rzedsięw zięła  sobie ja k a ś  p różna  głow a g łosić  o aresztow aniach  ro z ­
m aitych  osób znanych  w m ieście naszem , a  ludz ie  bez zastanow ien ia  po ­
w ta rza ją  za n ią  cały k a ta lo g  im ion  w raz z num eram i p o m ieszkan , k tó re  
n iby to  m ia ły  podpaść rew iz y ip o lity c zn e j, gdzie m iano pow ięzić łudzi. 
Tym czasem  w szystko je s t fałszem , ja k  ła tw o  poją-ć, a la rm u jącym . 
znowu p ró ż n ia k , a  m oże i  ten  sa m , w idział n a  swe oczy, ja k  z te j luD 
owej kam ienicy  kom isya rzą d o w a , po odbytej rew izy i, w yw iozła ca łęm i 
fu ram i b roń  i am un icyą itd . A dres kam ien icy  i  osob dotyczących je s t 
ta k  dok ładn ie  podany , iż n a  pierw szy rz u t oka n ie m asz żadnego w ątp ie­
n ia  i au ten tyczności podan ia. W  dwóch m ie jscach  p rzekonaliśm y  się
0 zupełnem  k łam stw ie. N iety lko  że nic nie zna leziono , lecz żadnej ko - 
m isyi nie by ło  w dom ach. A larm y  ta k ie  m e s ą  n a  m iejscu , Szerzyć je  
bezm yśln ie, to  znaczy staw ać się  narzędziem  jak ie jś  ten d en cy i, u s i łu ją ­
cej n iepoko ić um ysły. L udzie ro zsąd n i pow inni staw ić ta m ę  tego  ro d za ju
usiłow aniom .« , , . . . .  , .

K r a k  ów, 8. M arca. — D ziś w ydano obw ieszczenie n ak a zu jąc e , a Dy 
wszyscy gospodarze i w łaściciele n ieruchom ości swoich lokato rów  po n o ­
wnie czy już  są  m eldow ani czy też n ie , m eldow ali w te rm in ach  za k reś lo ­
nych’bliżej przepisem . M ów ią, iż po  skonfron tow aniu  ty m  sposobem  
lis ty  m ieszkańców  i w ydalen iu  w szystk ich  cudzoziem ców, rozpoczną się 
jen era ln e  rew izye po w szystk ich  dom ach  —  przy  czem u lic e , w k tó ry ch  
rew izye odbywać się  m a ją , w ojskiem  zam kniętem i będą. _

D ziennikarstw o n asze , k tó re  u b ieg ły  tydz ień  dość szczęśliw ie p rze ­
było  w czorajszego d n ia  doznało now ych obostrzeń . D nia  w czorajszego 
wezw’ano po p o łu d n iu  do dyrekcyi po licy i w szystk ich  red a k to ró w  wycho­
dzących u  nas p ism  czasow ych, gdzie im  w obecności k a p i ta n a  p la cu
1 kom isarza policyi odczytano re sk ry p t h r. M ensdorfa zaw ierający in s tru k -  
cyę względem  k ie ru n k u  w ydaw nictw a p ism  czasowych. T reść  ro zp o rzą ­
dzen ia  teg o , k tórego  udzie len ia  n a  p iśm ie red ak to ro m  odm ów iono, an i 
też  d a ty  jego zanotow ać nie pozw olono, m ieści w sobie nas tępu jące  p u n ­
k tu : 1) N ie wolno zam ieszczać bądź to  w łasnych , bądź z innych d z ien ­
ników  czerpanych  uw ag nad  stanem  oblężenia. 2) N ie w olno donosić 
o odbyw anych rew izyach i  aresztow aniach  ja k  n ie m niej 3) o w szelkich  
ru ch ach  wmjsk w całej m onarch ii. 4) W zbronionem  zostaje  w szelkie k ry ­
tykow anie ja k  nie m niej w n ieko rzystnem  św ietle w ystaw ienie ro zp o rzą ­
dzeń i postępow ania w ładz m oskiew skich w Kongresówce. 5) W  raz ie  do ­
n iesienia o po tyczkach  ja k ich  jedyn ie  ra p o r t  rządow y m oskiew ski p rzy ­
toczonym  być może. 6) W sze lk ie  w iadom ości jedynie »praw dziw e« za- 
m ieszczanem i być m ogą. Jednocześn ie udzielono  re d a k to ro m  p ierw sze 
o strżeżen ie , że d o tą d  m im o zaprow adzonego s ta n u  ob lężenia inaczej po ­
stępow ali. N iech was więc n ie za stan aw ia , że dzienn ik i nasze od dziś 
dn ia ta k ą  p rzy b io rą  fo rm ę , że naw et p. Paw liszczew  n ie  znajdzie p rze ­
szkody w puszczania ich  do K ongresów ki i n ie  znajdzie p o trzeby  u żyw a­
n ia h istorycznego cenzuralnego  czern id ła . F a k t  ten  ta k  je s t  jaw nym  do ­
wodem w zajem nych ścisłych  i p rzy jaznych  stosunków  rzą d u  austryack . 
z M oskw ą, że obejdzie się zupe łn ie  bez w szelkich kom entarzy .

W o jsk a  au s try ack ie  u s tą p iły  z g ran icy  K ongresów ki, k tó rą  obecnie 
strzegą  M oskale; za to  m iasto  nasze n a  w szystk ich  ro g a tk a ch  obstaw ione 
je s t w ojskiem , k tó re  nikogo n ie w puszcza an i też  nie w ypuszcza z m ia ­
s ta  bez stosow nych  legitym acyi. S ą d  wojenny jeszcze w K rakow ie n ie 
zos ta ł zorgańizow anym . B rak  a u d y t o r ó w  m a być tego pow odem . 
G ło szą , że k ilk u  n iższych urzędników  sądow ych m a być sądow i tem u 
do pom ocy przydzielonych. W  sąd ach  tych w szelkie p ro to k u ły  z obwi- 
w inionym i, ja k  niem niej św iadkam i, jedyn ie  w języku  niem ieckim  sp isy ­
wane będą. T>. P .

S Ł i”® B l & a  E ia le js< e ® w £ a .
P o z n a ń ,  9. M arca. —  Słyszym y, że w dn iu  w czorajszym  pom iędzy  

godziną 8. i 9. w ieczorem  m ia ł W incenty  Ł ę c k i , czeladn ik  tu te jszego  
m a js tra  kraw ieckiego  p. S a lkow sk iego , zanieść 14 p a r  spodn i do pom ie­
szkania swego n a  Ś ró d k ę , aby jo w edług danych  sobie w skazów ek w ykoń­
czyć w dom u swoim. N a  m oście chw aliszew skim  p rzy trzy m ał go u rzęd n ik  
policyjny W eiss i o deb ra ł m u rzeczony tow ar przy  pom ocy 2 innych  ty m ­
czasem  p rzyby łych  urzędników  policyjnych. —  D ziś dopom ina ł się tenże 
Ł ęcki u radzcy  policyjn. p. Rosego o zw rot rzeczonych przedm iotów , ode­
b ra ł a to li odpow iedź, że dopiero  po dalszem  rozpoznan iu  spraw y zgłosić 
się  po nie może, D. !*•
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nip'rhpp "a le  tv lk 0  óbaczyć co nych. P rócz tego spostrzedz m ożna w Londynie mnóstwo porząi lie
podobno, iż rewizyi właściwie odbywa , . j  ^  nie sto4ąC pod i czysto ubranych a  zręcznych chłopców; są  to roznosiciele poczty miej-
dózorem Spolicyjifym, m usi uw tżać tak ie  S g ląd an ie jo b o ty  za rewizyą skięj elektrycznej ze swemi pięknem i m apam i i k s i ę g ą  k ^ tro low em i.
iT y S T s ie o '‘upoważnienie władzy właściwej. Pan Rose upoważnienia 
żadnego nie pokazał, w skutek  czego pan A dam ski oświadczył iz ustę- 
nuie tvlko przemocy. W  warsztacie porachował p. Rose czapk i, k tó ­
rych robiono 3 2 , py tał się, k to  je obstalow ał, na co odebrał odpo­
wiedź, że czapki te rob ią  się do sk ładu  będącego na parterze. Poczem 
panowie urzędnicy policyjni udali się do sk ładu  i tam  oglądali czapki, 
leżące w szafach i  szufladach. P a n  Rose py tał się także o imię i nazwi­
sko pracujących u  pana Adamskiego robotmkow. O godzinie 7. udał 
sie następnie pan  Rose z towarzyszącym m u innym urzędnikiem  poli­
cyjnym do siodlarza pana  Jasiń sk iego , mieszkającego w hotelu h a ­
skim Podobna rewizya pow tórzyła się i tu ta j, znaleziono, jak  sły­
szymy, zwykle siodła i jednę ku lbakę, kupioną przed rokiem  od oficera 
pruskiego. Robotnicy pana Jasińskiego byli także pytam  o im ię i na-

•  i  A-) • i  •

ZW1S_ J  Czytamy w P o s .  Z tg . :  »D nia 7. b. m. przyprowadzono dotąd 
dwa wozy z konfiskowaną b ron ią , k tó rą  po wielu bezowocnych poszuki­
waniach znaleziono wreszcie w skutek  denuncyacyi zakopaną w stodole 
w dobrach K uźnierzu pod Strzelnem . W artość broni zabianej m a wyno­
sić do 8000 ta l. W łaściciel owych dóbr p. Moszczenski od dawna je s t u-

W  księdze tej zapisuje adresat; obok godziny i m inuty nadejścia swego 
lis tu , godzinę i m inutę swego odbioru.

— Ó s td . Z tg . pisze, że m ają być utworzone już w półroczu latowem 
trzy  podwójne klasy w gimnazyum św. M aryi M agdaleny, aby chociaż 
m ałej części tej młodzieży, k tó ra  przez zniesienie szkol w Trzemesznie

Wiadomości literackie.
P o z n a ń .  O statni zeszyt »Przeglądu Poznańskiego,« zawiera nastę­

pujące artykuły :
L itw a i Zmujdż; Słów k ilk a  o m itologii litew skiej; R zut oka na li­

te ra tu rę  litw ew sko-żm ujdzką; O stowarzyszeniu P łangiańskim  K ontu- 
bern ią  zwanem; Sylw ester Walenowicz.

Błogosławiona Jo len ta , księżna i pa tronka W ielkopolski.
L isty z Inflant polskich.
W  wiadomościach bieżących, ocenione są dwie publikacye: K alen­

darz dla rodzin katolickich na  r. 1864 (krakow ski) i Pielgrzym ka do 
Ziemi św iętej, odbyta w roku  1863 przez F eliksa  B orun ia , sp isana przez 
W alerego Wielogłowskiego.

W zeszycie tym na szczególniejszą uwagę zasługują listy  z polskich 
Inflant opisujące w sposób prosty i rzetelny cały tok nieszczęść, przez 
jak ie  prowincya ta  przeszła w roku  upłynionym. J e s t  to obraz przed­
staw iający wytępienie najszlachetniejszego i najucywilizowańszego_ ży­
w io łu , obraz którem u do okropności drugiego szukać w historyi świata. 
S iła  rozbestwionej ciemnoty użyta za narzędzie dokonała zniszczenia, 
i horda półpogańskich Lotyszów i  gorszych od nich rozkołów znieważy ty-
 t ^  m n n l r  n t . r 7 v m n i f l p . f l  c n n ł p p . 7 . r m ś r *  7.nst,a.ła
1 uuiua .. - o--- J ---- -------------------  _ u .

v t , • • r tłAro 7nipsipnie sznoi w irzem eszm e szy świątynie i potargawszy węzły utrzym ujące społeczność, została się
m ałej części tej m ło d z ie ż y k tó ra i przez: z n i s  ^ _ bez naturalnych swoich opiekunów, od których mogła się czegoś więcej
p o z b a w i o n ą  z o s t a ł a  możności zbogacema umys ą , p P dniach swobody spodziew ać, niż od drapieżnej rzeszy czynowmkow.
bnośc kształcenia się dalszego. . , . . '    .........    — ------ —

-  Czytamy w B r  o m b. Z tg .:  Z polecenia towarzystwa drogi zela- 
?  i —u: i w vfUrn At,o inft lin ia  DroiektOWEUiei kO-znej górno-szlaskiej wymierzono i wytknięto już lin ią  projektowanej ko­

lei z Gniezna na Pakość do Bydgoszczy. L inia ta  pozostawia B arcin po 
lewej stronie, przechodzi przez Ł abiszyn, przerzyna kanał w pobliżu 
czwartego opustu i łączy się pod Okołem z drogą żelazną wschodnią, o- 
nieważ przy wytykaniu lin ii tej w lasach wycinano drzew a, zdaje sie
p rze to , że dyrekcya i akcyonaryusze górnoszląskiej kolei stanowczo po- * " J 1 5 9 6 ." 27,129."29,793.’ 43,348.' 48,707. 61,392. 64,943,
wzięli zamiar podjąć się budowy drogi zelaznej z Poznania na Gniezno o 1 7 9 1 4 0  82 823 87 380. 89,732. 91,961 i 92,790.
Bydgoszczy z gałęzią poboczną do Inow racław ia 1 T o run ia , 1 można się 7 5 ,^ 5 . 1  _ L _ ----------------------
 1 * ____ ~  '  A rt n l r l o / l w  Q 1 A  7. T’ 7 .f l , f l  f i tT l  .  t i t ) V  tCllZG D L Z Y l  R l  D R  ■ I • I I ____ ____ n  .1  a .  a >1 1  1  ! ł l

Król. lotevya w Berlisiie.
B e r l i n ,  10. M arca. — W ukończonem dziś ciągnieniu 3 klasy 129 

król. klasycznej loteryi padły 2 wygrane po 5000 talarów  na n ra  24,585 
i 27 165 2 wygrane po 2000 ta l. na n ra  67,570 i 72,235. 1 wygrana na
1000 ta l. p ad ła  na nr. 32,312. 2 wygrane po 600 ta l. padły  na n ra  8409 
i 31423 3 wygr. po 300 ta l. na n ra  15,775. 29,239 i 77,057. 14 wygr.
i  W  ^  a n  ł O f 7 A 7  TM O O O  CIA O / l  Q

jDyuauszi;z.Y z gaic/<i<3   , ------ — - ^ -
spodziewać, że jeżeli układy toczące się z rządem , aby tenże przyjął na 
siebie gwarancyą pewnego dochodu, przyjdą do sku tku , budowa proje­
ktowanej kolei już w roku  przyszłym się rozpocznie.

Przybyli do Poznania dnia 11. Marca.

Rozmaite wiadomości.
  Największa liczbę drutów telegraficznych posiada Londyn; druty

te rozprowadzono nad szczytami domów, podobne są do wielkiej siatk i 
pajęczej Zastosowano tam  obecnie elektryczność do poczty miejskiej, 
ta k  że dziś .  L oadyaie, w każdej chwili a a  w szjsttae  
syłać zapytania i jednocześnie odbierać odpowiedzi. R unkt środkowy 
tej sieci przypada w środku samego Londynu, to jest: w Charing Cross, 
z tego miejsca rozprowadzono d ru ty  we wszystkich kierunkach w pro­
m ieniu czteromilowym; poczta ta  służy szegolmej do oszczędzenia czasu 
“  pisaniu listów i rozsyłaniu posłańców; pytamy się np. za pom ocą ele­
ktrycznej poczty przyjaciela, mieszkającego w odległości k ilku m il »czy 
fest w domu?<< W  razie gdy go n iem a, oszczędzamy sobie dzień cały 
iak i odwiedzinom poświęcićby trzeba; dalej kupiec w City telegrafuje do 
żony s w o j e j d z i ś  nie p a j d z i e  n» o b ia d ,. lu b , że p rz ,b ędz,e z przy- 
iacielem. N adto poczta podobna przynosi rozliczne usługi, jak  w pizy- 
w ołaniu pomocy lekarza, księdza do chorego, świadków itp. Londyn

B A Z A R -  h r .  M ie lżyński z Iw n a  , K arśn iccy  7. M ystek .
M y l  Y CSA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  H o rw i tz ,  Bulter,  Eose le r  i Heilborn  z Wrocławia, 

Wil lfor t z Bromy, Schlesinger z Bydgoszczy,  Maskę i Nicolai z Szczecina , Meller 
z Dusseldorfu, Cohn z F ran k fu r tu  n. M., Nischwitz  z Offenbachu, Konig  z Bielefeldu, 
Kolewe z Wrocławia, E o t t  z Ilsenburga,  Scahel l z Schwanebecku,  Sperl ing  z Kikowa,
v. Oven z Ludom. ,

I I O T E L  D U  K O R D :  lir. Żółtowski z U j a z d u ,  Dr.  filoz. b c h m id t  z B e r l in a ,  W erzyósk i

B O S C H A ^HOTF.L R Z Y M SK I;  H e ider  i M udra  z B er l ina ,  L e s t ik o w z  Bydgoszczy ,  K nipping  
z Lipska,  Grunwald  i Lewy z Wrocławia.

S T E R N A  I I O T E L  E U R O P E J S K I ;  Plebaski z Śrem u , lir. v.  W artensleben  z o tu t tg a rd n ,  
lir. D ąbsk i  i Neymunn z Kołaczkowa,  Sandm ann  z L un eb u rg a ,

H O T E L  B E R L I Ń S K I ;  S te inhngen z P y r m o n tu ,  P rzybylsk i  z B iechowa,  Robowski z Bu- 
d z i ło w a , Źelasco z K ow anów ka ,  Grilbsch z R u d e k ,  Weis z W schow y ,  Melińska z L u ­
b a sz a ,  E rdberm ann  z G niezna ,  Ik ie r z W ągrow ca ,  K ranz  z Radziborza.

P O D  CZARNYM  O R Ł E M : Guichard z Gulczewa,  W acke rm ann  z R ogoźna ,  prob. Wrze 
sińskl z Czernie jewa,  W ągrowiecki z S z c zy tn ik ,  Lange  z Śremu.

H O T E L P A U Y S K I  : Wiechowski z W ro c ła w ia ,  Tschu9chke z B ab in ia ,  W alkowski z P a ro -  
suwa" prob. Sulikowski  z Giecza, Dr.  Robiński z K ro to s z y n a , Kosmowski z Ruszkowa.

K E lL E R A  H O T E L  A N G I E L S K I ;  Kosmowski z D om inow a ,  Kluków z Gutschte rhol lander ,  
^ Ephraim  i Bergas z G rodziska,  L e lchen tr i t t  z M iłosławia ,  H o ld e , Wilde i G u t tm ann  

z Międzyrzecza .   .

7 3  , . “  . lepiej. Wypowiedziano 6000 kwart. Na MarzecPoszukiwanie kupna (lówl. I2 i/2 list. i p ien., na Kwiecień 123/* hst. /2ł
- - - • - . no. ,  ii-l  : na 0 Zerwiec

Otrzym ałem  od wielu krajowców i cudzoziem­
ców polecenie, dobra do nabycia w W ielkiem  
Księstwie Poznańskiego po cenach 5 0 ,  7 0 ,
1 300 d o  600,000 T a l .  wyszukiwać i k ie­
rować układam i. Upraszam  panów dziedziców 
chcących sprzedać swoje dobra, aby mi n ad sj-  
ła l i  obszerne opisy i pozw alali, ponieważ sam 
jestem  g o sp o d a rz em  w ie j  s ik is M , obej-
rzyć dobra. .

M u g e n i  W e n d r t n e r  
w W r o c ł a w i s a  ,  Ogrodowa ulica Nr. 43.

(Gartenstrasse.)

pien., na Maj 13y12 list. i pien.
13 y2 list. s/12 p ien .. na L ipiec 135/6 list. A 
pien., na S ierpień 141/ 9 list. y)2 pien.

w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

dnia 11. M arca 
1864 r.

o d

t a l .  I s g r . |  f n .

do
ta l. | sgr.J fil

Drzewka apryfeoKOwe i iirzo- 
M k w i n l o w e ,  jako też s M w f e o w c  w n a j­
lepszych gatunkach sprzeda tanio ogrodowy 
W u n d K e  W g ę d M f i i a e l l  pod B u k i e m .

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dn ia  11. M arca 1864. 

2 v t o  (węcpel po 25 szefli) trzym a się lepej. 
N a Marzec 28 list. i pien., na Marzec Kwiecień 
2 8 list. i pien., na wiosnę 28>/6 list. 28 Pienn’ na 
Kwiecień Maj '28>/, list. >A pien na Maj Gzei- 
wiec 2 9 '/6 list. 29 pien., na Czerwiec Lipiec 
3 0 '/6 list. 30 pien.

O k o w ita  (beczka 8000 proc. Ira lle sa )

Wiadomości handlowe. 
B e r l i n ,  10. Marca. 

Pszenica 45—56 tal.
Zyto na wiosnę 3 1 V8 ta l., na Maj

3 2 */s ta l-, na Sierpień W rzesień 56 
Jęczm ień wielki i m ały 2 8 —33 tal. 
Owies na Maj Czerwice 22 tal. 
Groch do gotowania 35—46 tal. 
Groch na pastw ę 3 5 —46 tal.
Rzep zimowy 8 5 —86 tal.
Rzepik zimowy 83—84 tal.

Czerwiec

Pszenicy pięknej, szefelpo lGgarn.
Pszenicy śred n ie j..............................
Pszenicy o rd y n a ry jn e j....................
Żyta przedniego, s z e fe l.................
Ż y ta  lżejszego ....................................
Jęczm ienia dużego, s z e fe l ..............
Jęczm ienia m a łe g o ...........................
Owsa, szefel........................................
Groclui do gotowania, szefel . . .
Grochu n a  pastw ę..............................
Rzep z im o w y .....................................
Rzepik z im o w y ..................................
Rzep la to w y ........................................
Rzepik la to w y ....................................
T a ta rk i, s z e fe l .................................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna b ia ła .................................
Ziemniaków, szefel...........................
M asła, g a rn ie c .................................
S iana, c e n t n a r .................................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.

12 i 6

1 1 '/b ,
Maj Czerwiec 11%  tal.
n y 12 tal.

Olej lniany 1 3 '/2 ta l.
Okowita na Marzec i Marzec Kwiecień 13V12 

do %  ta k , na Kwiecień Maj 1 3 % —%  tak,  na 
Maj Czerwiec 14 tak , na Czerwiec Lipiec 14 /8
do"s/ i2 t a l ,  na Sierpień W rzesień 1 4 u/,2 tal,

S p i r y t u s .
Beczka 100 kw art 80 %  Tralles.

T a l .  S u r .  F .  h u  T a l .  S a r .  F
10. M arca .............................12 5  —  d o  12 10 —„ 11. „  12 10 - „ 1 2  10 -

Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.
Dnia


